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O g ło s z e n ia  ( in sera ty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.j
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów.

Rekiamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z Nowym Rokiem rozpoczął »Naprzód« 

s z e s n a s t y  r o k  swego wydawnictwa.
Towarzysze! W  w a l c e  w y b o r c z e j ,  

która się obecnie rozpoczyna, będzie »Na- 
przód« nieodzowną bronią w W aszem  ręku.

W zywam y Towarzyszów do gorliwego po
parcia »Naprzodu« przez zaprenumerowanie 
i rozszerzanie go w szerokich kołach swych 
znajomych.

iRedakcya »Naprzodu«.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:

kwartalnie miesięcznie
w Krakowie bez doręcze

nia do domu . . . . K 4 ’80 K 1 6 0  
w Krakowie z doręczeniem  

i na prowincyi z prze
syłką pocztową . . . K 6'— K 2-—  
Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa

niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

A dm in istracya  „ N aprzodu“
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Wiec nauczycielstwa
powiatu krakowskiego odbył się wczoraj po 
południu w sali posiedzeń rady miejskiej. 
Sala i galerya nabite były nauczycielami i 
nauczycielkam i; w  pierwszej ławce zasiedli 
b . poseł Wójcik z W yciąż i wójt Cepuch 
z Bronowie, obecni byli też posłowie do sejmu 
i Rady państw a: tow. Daszyński, prezydent 
Leo, Staniszewski, Jaworski, Stapiński, Fe- 
derowicz, ks. Szponder, Petelenz, Sołtysik, 
Maryewski, burmistrz Podgórza i t. d. Wiec 
zagaił p. Zajączkowski, nauczyciel ze Zwie
rzyńca, na którego wniosek wybrano prze
wodniczącym dyrektora Parczyńskiego. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego u- 
chwalono na wniosek p. Kołodziejczyka z No
wej Wsi wyrazy sympatyi wałczącym o szkołę 
polską dzieciom w zaborze pruskim.

Pierwszy referat na temat „Regulacya plac 
nauczycielskich" wygłosił p. K a s z y c k i  z 
Grzegórzek i postawił następującą rezolucyę:
1) Nauczyciele żądają zrównania ich płac z 
poborami urzędników państwowych 11, 10 
i 9 rangi, 2) żądają odpowiedniego tym ran
gom zaopatrzenia swych wdów i sierot.

Drugi punkt porządku dziennego „Nauczy
cielstwo a społeństwo" referował dyrektor 
P a r c z y ń s k i .  W  mowie swej zabarwionej 
lojalizmem powołał się na słowa p. Hupki, 
wygłoszone na konwentyklu w  Rzeszowie, że 
„kraj może być pół roku bez szkół, ale na
uczyciele tymczasem pomrą z głodu", co w y
wołało namiętne okrzyki zebranych. Podał 
też do wiadomości oburzający fakt, że wdowa  
P. po nauczycielu pobiera tytułem emerytury 
41 hal. dziennie, zaś dziecko jej dodatek na 
wychowanie w  kwocie 4 hal. dziennie. W o
bec takich faktów nic dziwnego, że nauczy
cieli radykslizują najwięksi radykali, jakimi 
są : wyzysk, krzywda, nędza, niesprawiedli
wość, głód, a nawet śmierć głodowa. Źle jest, 
że się tak pożytecznymi pracownikami po
miata ; jeszcze jedno kopnięcie nogą, a 10 ty
sięcy nauczycieli może stracić równowagę. 
Jeżeli kraj mógł dać setki milionów na in- 
demnizacyę i po dziś dzień daje dziesiątki 
milionów na wojsko, to może i dla nauczy
cieli znaleść środki; potrzeba tylko dobrej 
woli.

Referat Ha temat „Nauczycielski wiec kra
jowy" wygłosił p. L u b o w i e c k i  z Zabie
rzowa. Przedstawił konieczność zwołania ta
kiego wiecu podczas sesyi sejmowej do Lwo
wa i postawił rezolucyę :

„W iec nietylko uzuaje konieczność wiecu 
krajowego, ale obecni obiecują wziąć w nim 
najliczniejszy udział*.

Dyskusya.
Pierwszy zabrał głos p. C e p u c h ,  wójt 

. Bronowie Mówiliście tu panowie o jakimś

Hupce, Takich Hupków będzie więcej, oni 
nie mają nic przeciw temu, żeby cały kraj 
bez szkół się obszedł. Ja powiadam, że nau 
czycielom słusznie się należy; bez takich Hup
ków się obejdziemy, ale bez szkół nie. My 
żądamy od naszych posłów, żeby bronili na
szych szkół, bo jak ich nie potraficie obro
nić, to i nas nie potraficie. Kto przed wybo
rami nie oświadczy się za taką obroną, temu 
mandatu nie damy. My wierzymy, że jak bę
dzie oświata, to będzie dobrobyt (Oklaski).

Prof. S t r a s z e w s k i  w imieniu „polskiego 
centrum ludowego" obiecywał nauczycielom  
złote góry. Chcecie podwyższenia, niech kraj 
pożyczy 10 miliooów, niech coroczną jałmu  
żną 400.00® K amortyzuje pożyczkę. W  końcu 
zapowiedział, że jego„przyjaciele polityczni11 
przyjdą na przyszły sejm z konkretnymi 
wnioskami. Cała m owa była wyraźną dla 
wszystkich wędką zarzuconą na głosy nau
czycielstwa przy wyborach.

Pos. S t a p i ń s k i  wywodzi, że są fundusze 
na spełnienie żądań nauczycieli, gdyby sejm 
miał tylko dobrą wolę. Potrzeba tylko użyć 
nadwyżek z funduszu propinacyjnego, w yno
szącego 42 mi!., trzeba zreformować admi- 
nistracyę gminną przez zniesienie obszarów 
dworskich, trzeba nałożyć ciężary na tych, co 
nic nie płacą. A jest jeszcze radykalniejszy 
środek: trzeba zrobić do prokuratoryi pań
stwa doniesienie na tych umitrowanych dzier
żawców propinacyi, którzy całe powiaty w y
dzierżawiają, aby je z milionowymi dla swej 
kieszeni zyskami podzierżawiać. Jeden tylko 
przykład: propinacya w całym powiecie Ka
mionka strumiłowa jest w rękach 3 panów: 
hr. Kazimierza Badeniego, hr. Stanisława Ba- 
deniego i hr. Andrzeja Potockiego. (Porusze
nie). Gdyby wydzierżawiono propinacye u- 
czciwie, kraj byłby w stanie piątrowe wybu
dować szkoły i świetnie utrzymywać szkoły. 
Dlatego m ów ię: trzymajcie się razem, gdy 
was będzie 11.000 jak jeden mąż, każdy sejm  
będzie musiał wam dać, co się wam należy. 
(Oklaski).

Prezydent dr L e o  utrzymuje, że zawsze 
był przychylny nauczycielstwu, a ostatnia re
gulacya płac była częściowo jego dziełem. 
Broni funduszu zapomogowego i zawiadamia, 
że sejm na ostatniej kadencyi polecił radzie 
szkolnej kraj. przedłożyć sobie projekt refor
my płac nauczycielskich. Nie radzi budować 
nadziei na kombinacych finansowych pp. 
Straszewskiego i Stapińskiego, sejm musi szu
kać prostych dróg. Można się na sejm roz
maicie zapatrywać —  i ja różnie na uchwa
ły sejmu się zapatruję — ale trzeba mu 
przyznać dobre chęci. Po wypowiedzeniu  
szeregu komplimentów pod adresem nauczy
cielstwa, kończy słow am i: Regulacya jest po 
stulatem dzisiejszym i sejm musi na to zna
leść środki. (Oklaski i sykania).

Burmistrz M a r y e w s k i  z Podgórza imie
niem demokratów jest za natychmiastową 
regulacyą, choćby przez podwyższenie dodat
ków do podatków

Tow. D a s z y ń s k i  (przywitany długotrwa
łymi oklaskam i): Oklaski, którymi szan. ze
brani mnie darzycie, odbiją się nieprzyjemnie 
po tamtej stronie sali. Ale zasłużyłem na te 
oklaski jako reprezentant tych, co wywalczyli 
reformę wyborczą, gdyż tylko jej zawdzięczacie, 
że dziś wszyscy obiecują wam co chcecie 
Oba wygłoszone tu referaty wołały „nie po
zwól sejmie wykoleić się nauczycielstwu, nie 
pozwól, aby radykalista-glód wkradł się w  
nasze serca, żebyśmy potem nie głosowali z 
socyalistami

Każdy, kto dziś do was przemawiał, zape
wniał o życzliwości, o słuszności; co który 
usta otworzył, to jakby się niebo dla was 
otworzyło, gdzie wiszą XI, X i IX ranga. (W e
sołość). I ja mógłym wam to samo przyrzec, 
gdybym m iał wiarę w ten sejm szlachecki, 
gdzie zasiada 42 dzierżawców propinacyi. 
(Oklaski). Pan dr Leo m ówił tu bardzo dla 
was życzliwie, ale czy Hupka, hr. St. Tar
nowski, Bobrzyński nie należą do tej samej 
co on partyi politycznej, ten sam Bobrzyński, 
który przez 10 lat tłumił w was uczucia 
ludzkie, robił z was sługi starostów i kano
ników? Gzy ten przybyły tu Czech, Hupka, 
czy hr. Stadnicki, który żądania wasze na
zwał »orgiami«, nie są to krewni i powino
waci polityczni p. Lea ? Pewno, że słowa dra 
Lea coś znaczą, bo będą argumentami prze
ciw jego współpartyjnikom, ale ja liczę się 
z faktami: sejm wyszły z kuryj i w 2/3 czę
ściach ze szlachty złożony nie ma żyłki spo

łecznej i nie ma zrozumienia dla potrzeb 
społecznych. Ale przypatrzmy się, do jakiej 
granicy doszedł dr Leo. Powiedział, że trze
ba płace z n a c z n i e  p o d n i e ś ć .  W y prze
cież nie to chcecie, wy macie konkretne żą
dania. (Oklaski). Dlaczego dr Leo jest na tym  
punkcie tak ostrożny? Bo jest mądrym poli
tykiem i wie, że w sejmie siedzą mamuty, 
które na wasze żądania powiedzą: »to są 
orgie!* Dlaczego odrzuca środki zaradcze p. 
Stapińskiego? Bo wie, że to jest sejm szla
checki, nie chłopski, mieszczański i inteli
gencki!

Nie spokoju wam radzę, lecz walki: walcz
cie wsparci o organizacyę i ducha słuszności 
waszych żądań. • Bądźcie niezadowoleni, bo 
nikt na świecie nie jest zadowolonym, bo 
wszystko wspina się i idzie do wyżyn. Przy
patrzcie się innym stanom. Kiedy przed 13 
laty robotnicy podnieśli żądanie równego pra
wa głosowania, wyśmiano ich. Nie daliśmy 
się zrazić i po kilku latach pracy zmusiliśmy 
nawet Koło polskie, nawet Abrahamowicza, 
a nawet Puzynę do głosowania za reformą 
wyborczą. Dla walczących o słuszne prawo 
niema słowa > nigdy*. Nie trzeba się powo
ływać na W oroniczów i Krasińskich, których 
wysoko cenimy, tylko organizacyą, walką po
lityczną, niezadowoleniem dobijecie się sw o
ich żądań. Nie mogę dlatego wzywać was do 
spokoju, lecz owszem wzywam was do walki. 
Proszącym nie daje się nic, a żądającym  
wszystko. (Burzliwe oklaski).

Po przemówieniach pp. Maciołowskiego i 
Nowaka, z których ostatni wśród ogólnego 
potakiwania wykazał obłudę »centrum«, które 
przez usta swego reprezentanta obiecuje złote 
góry, a w organie swym, »Głosie narodu*, 
napada na nauczycielstwo, oraz podał do wia
domości, że krajowa organizacya nauczyciel
ska liczy już 6000 członków (4000 polskich 
a 2000 ruskich), uchwalono jednogłośnie obie 
powyższe rezolucye, poczem przewodniczący 
zamknął wiec.

0 hofracie Krechowieckim,
którego paszkwil na rewolucyę polską wygwi
zdano w ubiegły piątek w teatrze lwowskim, 
zamieszcza bratni nasz organ lwowski »Głos« 
następujące ciekawe rewelacye:

Pan hofrat Krechowiecki wydał córkę za 
potomka starej, szlacheckiej rodziny, p. Ta
deusza Pohoreckiego. Ten, wierny tradycyom  
szlacheckim i pamiętny zasady »Hulaj dusza*, 
skutkiem lekkomyślnego i marnotrawnego ży
cia popadł po kilku latach w bardzo kryty
czne położenie. Był wprawdzie jeszcze nomi
nalnie właścicielem  dóbr Dydnia górna, Dy
dnia dolna i Krzywe, ale dobra te, przedsta
wiające wartość zwyż pół miliona koron, 
były obciążone długiem hipotecznym w wy
sokości około 400.000 koron, a nadto były 
w obiegu liczne weksle p. Pohoreckiego na 
bardzo znaczne sumy. Zachodziła obawa, że 
weksle te będą zaskarżone, a w tym wypad
ku groziła zięciowi p. hofrata zupełna ruina 
majątkowa. Ażeby uratować chociażby resztki 
majątku, wpadł p. Pohorecki wraz z p. hof- 
ratem na pomysł godny raczej głowy lichwia
rza, niźli szlachcica i opiekuna moralności 
społeczno-literackiej. Oto ażeby uniemożliwić 
wierzycielom hipoteczne zabezpieczenie ich 
pretensyi, postanowili obaj panowie zamknąć 
tabulę i sprzedać dobra. Zgłosił się kupiec 
w osobie p. Zatorskiego, teu jednak rozpo
rządzał tylko 20 tysiącami koron. Ponieważ 
jednak rzecz była bardzo spieszna, przeto 
sprzedano p. Zatorskiemu dobra za umówio
ną cenę 530 tysięcy koron, przyjęto od niego 
20 tysięcy gotówką, on zaś objął zapłatę po
datków i długi hipoteczne w kwocie 357 ty
sięcy koron, nadto inne długi w kwocie 31 
tysięcy koron. Tym sposobem pozostała dla 
p. Pohoreckiego jeszcze wcale ładna sumka 
122 tysięcy koron, która m iała być na rzecz 
jego na sprzedanych dobrach zahipoteko- 
wana.

Ażeby jednak i tę sumę usunąć z pod egze- 
kucyi wierzycieli, obmyśliła spółka szlache
cko lichwiarsko-rozbójnicza nowy plan, zdu
miewający swoją prostotą.

Oto 4  grudnia 1902 roku podpisał p. Po
horecki we Lwowie kontrakt, w którym sprze
dał p. Zatorskiemu dobra za 153.000 koron 
i oświadczył, że całą cenę kupna, a zatem i 
resztującą kwotę 122 tysięcy koron przed 
podpisaniem kontraktu gotówką odebrał, tego

samego zaś dnia podpisał p. Zatorski skrypt 
dłużny, w którym zeznał, że od p. hofrata 
Adama Krechowieckiego, teścia p. Pohore
ckiego, pożyczkę w sumie 122 tysięcy koron 
odebrał i na intabulacyę tej pożyczki na ku
pionych dobrach na rzecz pana hofrata ze
zwala.

Naturalnie, że wszystko to było tylko ko- 
medyą, ułożoną w zamiarze wykiwania wie
rzycieli p. Pohoreckiego i uratowania, cho
ciażby sposobem szachrajskim, sumy 122 ty
sięcy koron dla żony dłużnika, a córki pana 
hofrata. Pan hofrat bowiem faktycznie p. Za
torskiemu ani centa nie pożyczył, a  o ile nam  
wiadomo, nigdy pożyczaniem pieniędzy na 
procent się nie trudnił, a nigdy też tak zna
cznego majątku nie posiadał, by m ógł poży
czyć 122 tysięcy koron.

Nie mógł zaś p. hofrat zasłaniać się nie
świadomością tego, że zięć jego m iał jeszcze 
licznych, niezaspokojonych wierzycieli, ponie
waż właśnie na tydzień przed zawarciem kon
traktu wniósł podanie do sądu obwodowego 
w Sanoku, o zawieszenie kurateli nad p. Po- 
horeckim, z powodu marnotrawstwa i lekko
myślnego zaciągania długów.

Pokrzywdzeni wierzyciele nie porzucili je
szcze zamiaru doniesienia o tej sprawie pro
kuratoryi państwa, a gdy to uczynią, okaże 
się, czy p. hofratowi, autorowi dramatów mo
ralizatorskich, ale nie przynoszących tantye- 
my, wolno było urządzić taką komedyę z 
wierzycielami p. Pohoreckiego i ściągnąć od 
nich tantyemę w kwocie 122 tysięcy koron!

Z  T E A T R U .

„Kandida". Sztuka w 3 aktach Bernjwda 
S h a w'a.

Komedya, której cały swoisty wdzięk polega 
na niedomówieniach i dwuznaczności, gdzie każda 
postać nosi w sobie zarazem własne swe zaprze* 
czenie, każda sytuacya jest oświetlona dwustron
nie, posuwa się zygzakiem i rozpryska w ironi
cznym uśmiechu. Satyra drwiąca z wszystkiego 
potrosze, chwilami ostra i zabójcza dowcipem, 
chwilami groteskowa i śmieszna jak farsa.

Oto pastor, który jest zarazem pociągającym 
mężczyzną, siejącym dokoła siebie „chorobę Pro- 
zerpiny" —  chroniczne i beznadziejne zakocha
nie, istota, w której wdzięk męski tak zabawnie 
ośmiesza pastora, a pastorskie kaznodziejstwo tak 
uciesznie przykrywa zapały męskie.

Młody chłopak, poeta, istota nawskróś współ
czesna, a jakby z innego świata, coś niby satyr 
dawny, lub chochlik czarodziejski, zakochany a 
nie gwałtowny, psotny raczej niż namiętny, cie
kawy więcej niż spragniony. Postać świetnie po
myślana, niezmiernie daleka od szablonu namię
tności, pełna świetnych błysków dowcipu i iście 
szalonej młodzieńczej uciechy. Tak zakochanym 
mógł być jakiś młody, pijany bożek grecki, gdy 
mu się do urodziwej jakiej, lecz śmiertelnej pod- 
wiki zalecać zachciało.

I  Kandida wreszcie — tu ironia Shawa pre
cyzuje się, skupia, traci nieco ze swej niepoko
jącej powszechności, staje się za to ostrzejszą i 
łatwiej uchwytną. Kochająca żona, zaślepiona a 
widząca zarazem. Zdolna ogarnąć wszystkie mi- 
łośei i wybrać najspokojniejszą i najdroższą z tem 
przeświadczeniem, że wybiera tę, gdzie najwięcej 
poświęcić się trzeba. Shawowi udało się ośmie
szyć szczęście bez jednego banalnie komicznego 
rysu, udało mu się z dziwnem mistrzowstwem 
okazać istotnie, że „życie stokroć więcej dać 
może niż szczęście".

„Kandidę" odegrać jest niezmiernie trudno. 
Trzeba się utrzymać ciągle na wyżynach tonu, 
nie tracąc pozorów rzeczywistego życia; trzeba 
humor rezigrany połąGzyć z udaną powagą sy- 
tuacyj, które życie za tragiczne nawet nważaćby 
chciało. W przedstawienia sobotniem w ogóle się 
to nie udało. Tylko p. Grabowski jako młody 
Marchbanks podkreślił należycie ten nieuchwytny 
połysk ironii, który stauowi zasadniczy ton ko- 
medyi Shawa. Stworzył odrębną postać w cha- 
rakterystycznem oświetleniu talentu Shawa. Zaprze
czeniem tego był p. Andruszewski jako pastor Ja- 
keb. Moreli. On brał wszystko za, prawdę: nie 
odczuł tego komicznego pierwiastko, który nie 
leży tu  w sytufgłyaeh a w samej stylizacyi każ
dej postaci. Bp* Wysocka, jako Kandida, weszła 
w atmosferę t^% om edyi niewątpliwie lepiej od 
swego scenicznego małżonka. Gra jej miała wy
raźniejsze kontury i nie rozbijała nastroju sztuki. 
Niestety, Kandida p. Wysockiej nie miała wdzięku 
i niewieściego czaru, któreby tłómaczyły zachwyty 
młodego Marchbanksa. Brak jej było finezyi f; tej



Kraków, poniedziałek N A P R Z Ó D2

pozornej niepewności, którą powinna mieć ta 
„najdroższa głowa“ pastora Jakóba Morella. t.

SE C A R A T U .
(Telegramy z dnia 7 stycznia).

Bomby w iekaterynosławiu.
Jekaterynosław. N a przedm ieściu A m ur w 

pew nem  niezam ieszkanem  m ieszkaniu eksplo
dow ała bom ba. Policya przedsięwzięła rew i- 
zyę w owym  dom u i znalazła jeszcze dwie 
bom by, k tóre umieściła w pew nym  dom u, 
aby następnie  je  zniszczyć. Po południu  przy
byli na  miejsce trzej oficerowie kozaccy i 
prosili o pokazanie im bom b. Gdy jeden  z 
oficerów podniósł bom bę, n a s tąp iła  eksplo- 
zya, a po niej druga eksplozya. Trzej ofice
row ie kozaccy i jeden  policyant zginęli, ofi
cer policyjny odniósł ciężkie rany. Dom uległ 
zniszczeniu.

T U Ł E C r B A J H l
z dnia 7 stycznia

Izba panów.
Wiedeń. Posiedzenie Izby panów odbędzie się 

dnia 11 stycznia b. r. Na porządku dziennym 
znajduje się drugie czytanie noweli do ustawy 
przemysłowej.

Zamach na bank.
Filadelfia. Do Banku narodowego przyszedł 

nieznany człowiek i zażądał pieniędzy; gdy mu 
ich odmówiono, rzucił bombę, od której wybuchu 
zginął sam, jak również i kasyer. Inne osoby od 
niosły rany.

Rozruchy w Macedonii.
Zofia. Według wiadomości z Macedonii, Deman 

G-ruew, który uchodził za właściwego przywódcę 
rewolucyjnej organizacyi w krąju, został przez 
wojsko tureckie wraz z pięcioma towarzyszami 
zabity. Jakkolwiek brak jeszcze potwierdzenia 
tej wiadomości, wywołała ona wielkie wrażenie. 

Murzyni na Filipiny.
Waszyngton. Wszystkie oddziały murzyńskie, 

należące do regularnej armii, zostały odkomende
rowane do służby na Filipinach. Szef sztabu ge
neralnego oświadcza, że wysianie tych wojsk na
stąpiło dlatego, iż obecnie przypadła kolej na nie 
i sprawa nie ma zupełnie związku z wydarzenia
mi w Brownsville.

 -»♦»--+ ♦ >  ....

Rozruchy w  Marokku.
M ahalla, tj. wojsko sułtańskie, którem u u- 

dało  się w yprzeć Raizulego z Tangeru, przy
stąp iło  w sobotę do w yparow ania go z Zinat, 
dokąd eksrozbójnik i gubernator z garstką 
swych zwolenników się schronił. Zaczęło się 
bom bardow anie m iasta, zakończone ucieczką 
Raizulego w góry. S tra ty  obustronne nie były 
wielkie.

Szczegóły walki są  następujące:
Tanger. (A j. Havasa,). O godz. 11 przed 

poł. otworzyły pierwsze oddziały wojsk m i
nistra wojny Gebbasa ogień na tw ierdzę Raj- 
—Rgo, którego ludzie odpowiedzieli, z ob 
warowanej pozycyi, bardzo intenzywnym  o- 
gniem. Ponieważ broń żołnierzy Rajzulego 
niosła dalej aniżeli broń wojska mahalli, ta 
ostatnia musiała się cofnąć, po zem ■> mister 
wojny Gebbas ustawił swą artyleryę w od
daleniu około 1500 metrów od tw ierdzy  i 
kazał rozpocząć ogień. 0  godz. 2-ej zm u
szono ogień z twierdzy do milczenia. W ojska 
ruszyły naprzód. Tymczasem Rajzuli uciekł 
w , óry i jak słychać, ukrył się wśród skał 
pasiaa górskiego. Straty Rajzulego nie są 
jeszcze znane. Po stronie Gebbasa było 2 
zabitych i k ilku rannych. M iędzy rannymi 
znajduje się dowódca mahalli Buchta ben 
Bagadi, którego kula trafiła w 'ucho.

Tanger (Aj. H avasa). W ed ług  ip n eg o  do
niesienia o b itw ie pod Z inat, o gó-dz. trze  
ciej znajdow ał się jeszcze Rajzuli w swoim 
dom u. K ilku jeg o  zw olenników  uciek ło  w gó
ry . M ahalla (m arokańsk i k o rp u s1 ekspedy- 
cyjny) m iała s tra tę  7 ludzi.

Tanger. (Ag. H avasa). W edług ostatn ich  
wiadomości m ahalla straciła 20 ludzi, Rajzuli 
50. Około 1000 ludzi brało udział w ogniu 
przeciw m ahalli. P od  osłoną r-ego ognia zdo 
ła ł Rajzuli wieczorem uciec z Zinat, które 
je s t zniszczone i stoi w płom ieniach.

K R Ó H 1 & & .
Krakom, 7 stycznia. 

N o s in y  krakow skie.
Z niedzieli. W czorajsza niedziela należała do 

najprzyjemniejszych w ciągu obecnej zimy. Od 
rana panowała chłodne i czyste powietrze, które 
okol* gadziny 10 opromieniło słońce, powodując 
tajanie śniegc- Tłnmy używały sft|C6ru około po
łudnia po linii A —B, p rz y s łu e b * i się muzyce 
grającej obok odwachu. Na śhppw ce roiło się 
od starszych i młodszych adeptów sztuki łyżwiar
skiej. Około godz. 9 wieczór zaczął padać śnieg, 
który przez całą prawie noc padając, znowu po
krył bruki grubą warstwą białego puchu, urno 
żiiwir-jąc znowu kursowanie sanek.

—- K o n c e r t .  Paulina Szalitówna, znana i ceniona 
w szerokich kołacb pianistka, wystąpi z koncertem 
dnia 21 b. m. w sali starego teatcu na dochód U ni
wersytetu ludowego.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o  w  K r a  
k o  w ie .

Poniedziałek: „Moralność pani Dulskiej*, tragi-farsa 
kołtuńska w 3 aktach G. Zapolskiej.

Wtorek: „Kandida*, sztuka w 3 aktach Bern. 
Shaw’a.

Środa: „Wesołe kobiety z Windsoru*, komedya w 
5 aktach W. Szekspira (popularne).

Czwartek: „Kandida*, sztuka w 3 aktach Bern. 
Shaw’a.

Piątek: „Tamten0, sztuka w 5 aktach J. Maskoffa 
(popularne).

Sobota: „Aszantka0, komedya w 3 aktach W ł. Pe- 
rzyóskiego (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol
skie0, jasełka w 3 aktach, napisał L. Rydel, muzyka 
M. Świerzyńskiego (popularne); o godz. 7 wieczorem: 
„Moralność pani Dulskiej •*, tragi-farsa kołtuńska w 
3 aktach G. Zapolskiej.

— U n iw e rsy te t in d o w y  im  A, JKiokiewś- 
sza  w  K ra k o w ie .

W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6, 
w poniedziałek od godziny 71/, do 81/* wieczorem 
p. Marya T u r z y  ma :  „Z historyi ruchu kob.e- 
«ego°.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie 
dci się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godt 
11—1 i 3 —9. a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie ot 
godz. 11—1 i od 3 —9, a w niedziele i święta od 
godz. 9 -1 i od 3 —9.

N ow in y lw ow skie.
Echa strejku piekarzy Każdy większy strejk 

we Lwowie pociąga za sobą szereg procesów. 
Władze znajdują jako środek interweneyi mię
dzy wyzyskującymi pracodawcami a walczącymi 
o konieczne warunki bytu robotnikami — are
sztowanie, pakowanie do więzienia!

Dwa i pół miesiąca siedzą w więzieniu śled- 
czem robotnicy piekarze, czekając na rozprawy, 
których szereg rozpoczął się 3 b. aa. Bronił 
tow dr Leser.

Jako oskarżeni stają robotnicy piekarscy Nu- 
chim Berlfein i Władysław Kądziołowski, któ
rych akt oskarżenia obwinia o popełnienie zbro
dni gwałtu publicznego z § 81. i 87., oraz wy
stępek z § 270. w ten sposób, że mieli prze
szkadzać policyi w aresztowaniu, a pierwszy z 
bronią w ręku (?!) chciał odbić aresztowanego 
robotnika Loewentbala.

Oskarżony Berlfein zeznał, że w czasie strejku 
był dopiero od 3 tygodni we Lwowie i natnral 
nie zaprzestał pracować. W  dniu zajścia szedł 
sobie spokojnie do domu i spotkał po drodze 
tłum ludzi, rozpędzany przez polieyanta, który 
wywijał szablą i zranił go jej końcem w czoło. 
Gdy odszedłszy na bok, ocierał krew z twarzy, 
został aresztowany.

Oskarżony Kądziołowski zeznał, że szedł na 
śniadanie przez ul. Szpitalną i zobaczywszy zbie 
gowisko i skrwawionego człowieka, zapytał agenta 
Przestrzelskiego, co się stało. Został również 
aresztowany.

Świadkowie powołani przez prokuratora: agent 
poiicyi Przestrzeiski, kapral policyi Szkwarek i 
„koński* policyant Kajdan, zeznali zgodnie z 
aktem oskarżenia.

W zięty przez obronę „na spytki* Przestrzel- 
ski stwi -dza, że tłum tylko krzyczał, że przy 
aresztowaniu Berlfeina nie był. Ze zeznań 
Szkwarka okazuje się, że „bronią*, którą oskar
żony groził mu, była laska, ale nie wie. czy to 
„akuratnie Berlfein machał laską*. Z dalszych 
zeznań wynika, że Berlfein wogóle laski nie 
miał. Pan kapral zeznaje dalej, że wydzierali 
mu aresztowanego, „a ja  machnąłem szablą i 
zrobiłem sobie p lac1.

Świadek Kajdan z początku „robił tylke plac*, 
potem prowadził „za kołnierz* Berlfeina do a- 
resztów.

Trybunał odrzucił wniosek obrońcy o przesłu
chanie jako świadka odwodowego Loewenthala i 
po mowie tow. dra Lesera wydał wyrok skazu
jący Berlfeina za zbrodnię z § 81 i przekroczę 
nie z § 279 na 1 miesiąc ciężkiego więzienia, 
Kądzioiowskiego za przekroczenie z § 279 ua 
i d  dni ścisłego aresztu.

Proces dalszych dziesięciu robotników piekar
skich odbędzie się 15 b. m.

Zgromadzenie żydów zwołane przez żydów 
skich posłów do Rady państwa i sejmu odbyło 
się wczoraj o godzinie 4 po południu w sali ra 
tuszowej we Lwowie, w sprawie zajęcia stano- 
wiska wobee zbliżających się wyborów. Zebrało 
się kilkuset żydów z miasta Lwowa i prowineyi. 
Przewodniczył prezydent Izby handlowej i prze
mysłowej H o r o w i t z .  W  dyskusyi zabierali 
głos posłowie: Loewenstein, Fruchtman i Koli- 
scher oraz radni Aszkenaze, Feldstein i inni. 
Uchwalono następującą rezolueyę: Wiec żydow
ski uchwala stworzyć krajową organizaeyę żydo
wską dla obrony praw politycznych i interesów 
ekonomicznych ludności żydowskiej w kraju, w 
przekonaniu, że praca ta służy też najskuteczniej 
interesom ogólno krajowym i narodowym polskim. 
Wiec wybiera w tym celu komitet wykonawczy 
z siedzibą we Lwowie i ustanawia delegatów w 
miastach prowincyonalnych, którzy w porozumie
niu z komitetem wykonawczym zajmą się orga 
nizowaniem komitetów lokalnych. Wiec wzywa 
komitet wykonawszy, aby wypracował program 
prac własnych i program prac komitetów lokal
nych i aby sformułował postulaty żydów w kie 
runku obrony praw politycznyeh i interesów oko 
nomicznych ludności żydowskiej w kraju, aby roz
winął jak najenergiczniejszą akcyę celem wywal 
szeuia tych postulatów i wdrożył w tym kierun

ku odpowiednie kroki u władz rządowych i auto
nomicznych tudzież u innych publicznych zwią
zków krajowych.

Z  kraju.
Gospodarka w kolonii kolejowej w Nowym 

Sączu. Otrzymujemy następujące sprostowanie 
na" podstawie § 19: „Nieprawdą jest, jakoby 
wieczorami można obserwować wspaniałe wido
wisko sypania się iskier z kominów, co świad 
czy, że czyszczenie tychże pozostawia dużo do 
życzenia — natomiast prawdą jest, co zresztą 
stwierdzić mogą znawcy, że kominy w kolonii 
kolejowej są należycie czyszczone i że tylko do 
brze utrzymywane kominy, zwłaszcza w domach 
parterowych, podczas silnego wiatru wyrzucają 
iskry, gdy przeciwnie kominy nieczyszczone, jako 
nie mające należytego ciągu, iskier wyrzucać nie 
mogą, a skoro iskry wyrzucają, więc mają od 
powiedni przeciąg powietrza i dlatego czyszcze
nie tychże nie pozostawia nie do życzenia. Nie
prawdą jest, że robotnicy kominiarza Stępniow
skiego, który ma pod sobą czyszenie kominów w 
kolonii, urządzają się bardzo wygodnie, nieprawdą 
jest, że każą sobie podpisywać książki za 4 czy
szczenia, podczas gdy tylko raz lub dwa razy 
czyścili, wreszeie nieprawdą jest, że to wszystko 
odbywa się bez kontroli tak zarządn, jak i maj 
stra Stępniowskiego, natomiast prawdą jest, że 
czeladź majstra Stępniowskiego zawsze sumien
nie wykonuje swoje obowiązki kominiarskie w 
kolonii kolejowej, prawdą jest, że w niektórych 
wypadkach zbiera się podpisy za 2 lub 3 -razo
we czyszczenie jednocześnie, ale zawsze po u- 
skutecznionej robocie i to wówczas jedynie, gdy 
podczas roboty niema w domku głowy rodziny 
i gdy żona lub dzieci tego kolejarza pisać nie 
umieją; prawdą jest nadto, że wszystkie roboty 
kominiarskie odbywają się w kolonii pod ścisłą 
kontrolą majstra i zarządu, albowiem od czasu 
objęcia zarządu kolonii kolejowej przez W . p. 
inspektora Sojkę, moja czeladź przed rozpoczę
ciem roboty w kolonii zgłaszać się musi każdo
razowo w kaneelaryi zarządu, a potem jeszcze 
kontroluje osobiście p. inspektor Sojka, uraz za
wiadowca kolonii p. Wodziński. Nieprawdą jest, 
że to niedbałe czyszczenie było niedawno po
średnio przyczyną śmierci żony jednego z kole
jarzy —  natomiast prawdą jest, że w listopadzie 
1906 żona tego kolejarza, postawiwszy na sto
liku krzesło, wyszła nań, aby zawiesić firanki 
w oknie, a przechyliwszy się spadła na podłogę, 
co było rzeczywiście przyczyną jej śmierci, a nie 
zaś niedbałe czyszczenie kominów. Z wysokim 
szeunkiem. A lex. Stępniowski, majster kominiar
ski w Nowym Sączu*.

Zmuszeni paragrafem 19 fio umieszczeni* po
wyższego sprostowania, oświadczamy, że wszy 
stko to, co nasz nowo-sądecki korespondent pi
sał o niedbałem czyszczeniu kominów w kolonii 
kolejowej w N. Sączu, jest prawdą i może to 
poświadczyć ogół tamtejszych kolejarzy. Niesh 
się p. Stępniowski nie salwuje wobec dyrekcyi 
kolei sprostowaniami, lecz niech raczej pilnuje 
swoich obowiązków lepiej niż dotąd.

Wielka powódź, w  nocy z 3 na 4 stycznia 
b. r. nawiedziła wieś W ełdzirz powiatu doliń- 
skiego, ogromna powódź. Przyczyna powodzi by
ła ta, że zarząd dóbr bar. Poppera z Wygody, 
kpią'’ sobie ze wszystkich wodnych przepisów, 
nie usnnął t. z. łańcuchowego mostu, który ma 
być otwarty najpóźniej w listopadzie, przez co 
wstrzymała się o ten most kra, a prawdopodo
bnie puszczono i klaurę, bo jeszcze 23 grudnia 
z. r. puszczano klaurę, choć w zimie klaury 
a b s o l u t n i e  puszczać nie wolno — i wezbra
na wskutek nagłego topnięcia śniegu rzeka Świe
ca opuściła swe zwyczajne koryto i zalała całą 
niższą część wsi (około 40 gospodarstw). Woda 
miejscami dochodziła do kilku metrów wysokości, 
a śniegu i lodu naniosło tak kolosalne masy, że 
na niektórych miejscach widać zpośród lodu ty l
ko wierzchołki strzech. Woda zabrała siano, kar
tofle, potopiła kilkanaście sztuk bydła i pouszka- 
dzała wiele budynków. Ratowanie Indzi z zato
pionych miejsc było nadzwyczaj trudne; wyrato
wano prawie wszystkich, ale wielu z wyratowa
nych, mimo woli wziąwszy zimną kąpiel, leży w 
gorączce i życiu ich zagraża niebezpieczeństwo. 
Wina tego nieszczęścia spada wyłącznie na za
rząd dóbr bar. Poppera i ten obowiązany wszy
stką szkodę wynoszącą kilkadziesiąt tysięcy ko
ron, poszkodowanym zwrócić.

Z  caratu.
Rząd działa... W Kazaniu nakazano aresztować 

b. posła (do Damy Gerasimowa po u n i e w i n 
n i e n i a  g o  p r z e z  I z b ę  s ą d o w ą .  Tworzy 
się prejudykat na przyszłość. Ci, którym nie w y
toczono jeszcze procesu, będą wysłani na czas 
wyborów; którzy mają sprawę sądową nie mogą 
być kandydatami; wreszcie uniewinnieni przez są
dy w tym czasie, będą aresztowani.

Los Gerasimowa podzielili jeszcze dwaj inni 
kandydaci postępowców b. poseł Bałamszyn i 
mułła Alichanow, cieszący się popularnością wśród 
ludności tatarskiej w Kazaniu.

Metoda krótka, prosta i skuteczna.
Sąd nad pogromcami, w  Kierczu na Krymie 

zakończył się proces oskarżonych o wywołanie 
p iu oma w sierpniu 1905 r. Odeyfrowaną depe
szę Trepowa do miejscowego rotmistrza żandar
mów odczytano przy drzwiach zamkniętych. Roz
prawy trwały 12 godzin. Przysłuchiwał się im 
generał-gubernator z trybuny sędziowskiej. Oskar- 
życiel prywatny, adwokat Hillerson z Petersbur
ga, dowodzi! organizacyi pogromu przez generała 
Żaiidarmeryi Trubnikowa. Prezydent przerwał

mówcy. Drugiemu oskarżycielowi zabronił prze
wodniczący mówić o znanyeh rewelacyach ks. 
Urusowa w Dumie i liście b. dyrektora depar
tamentu policyi Łopuchina.

Obrońca oskarżonych Bobriszczew-Puszkin wy
głosił antysemicką filipikę i między innerai po
wiedział: „Nie pozwolimy żydom kołki nam cio
sać na głowie. . iech nie zapominają, że tam na
wet, gdzie mają prawa obywatelskie, zdarzają 
się pogromy*. W  replice swojej piętnował adwo
kat Hillerson wy wody przeciwnika, jako nieuczci
we i niegodne obrońcy. Mowa Bobriszczewa-Pu
szkina wzbogaca literaturę gadzinowców nacyo- 
nalistycznych.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący 13 oskarżonych 
a wśród ni«h syna milionera Greka, Mesaksndi na 
więzienie poprawcze do 2 */, roku, 13 na wię
zienie zwyczajne, 11 uniewinniono.

Car i szlachta. Zgromadzenie deputatów szla
checkich w Kostromie przyjęło do swojej korpo* 
racyi b. członków Dumy, wykreślonych ze wszy
stkich innych korporacyj szlacheckich.

Obnrzona takim brakiem patryotyzmu rada 31 
połączonych zgromadzeń szlacheckich wystoso
wała do cara adres następującej treści:

W . c. m.! Dowiedziawszy się z uchwały ko- 
stromskiego zgromadzenia szlachty o rehabilita- 
cyi osób wykluczonych z korporacyi za podpisa
nie aktu, zwanego „manifestem wyborgskim*, 
szlachta 31 gubernij poczytuje sobie za obowią
zek wyrazić przed osobą w. c. m. swoje ubole
wanie i zdumienie. Carze! Wyobrażenie o tem, 
co się z honorem szlacheckim wiąże i co nie 
wiąże, nie zawiera się w żadnem prawie. Po
czucie tego honoru jest przyrodzonem każdemu 
szlachcicowi, leży w jego krwi...

Czasy zmieniły się. Szlachta kostromska nie 
upatruje hańby w rewolucyjnym manifeście, który 
wzywa naród do niepłacenia podatków i nieda- 
wania rekrut*.

Niech myśli tak szlachta. Ale jeżeli tak myśli 
szlachta kostromska, to jest ona osamotnioną w 
swych sądach.

Cai’z e ! Szlachta wszech-Rosyi z uczuciem głę
bokiego oburzenia jednomyślnie pod pręgierz sta
wia manifest wyborski i jego twórców.

Szlachta jegzeze żywi nadzieję, że zgromadze
nie kostromskiej szlachty się opamięta i cofnie 
nieopatrzny krok swoich przedstawicieli*.

Na tym akcie rabów carskich władca nakre
ślił podziękowanie własnoręczne, oraz swoją ra 
dość.

We krwi Hurków — płynie honor złodziei.
We krwi Minów i Trepowych —  honor o-

prawców.
We krwi Gnnojmntńwr — czpicl&rr.
Cała hiatorya podłości „carskich chołopów*, 

jak się nazywali sami dworzanie i sługi cara, 
leży we krwi szlachty rosyjskiej.

Zastanawia tylko jedno: Muromcew, Kokoszkin, 
ks. Paweł Dołgorukow, von Rutzen i inni rady- 
kali pierwszej Dumy nie odrośli swych wy- 
klinaczy.

Zamiest plunąć z góry na korporacye szlache
ckie, które dziś są zgromadzeniami niewolników 
policyi i czarnych monarchistów, wypędzeni przez 
jedne drzwi, pukają do innych.

I to zapewne „leży we krwi* szlachty ro
syjskiej !

Reorganizacya marynarki. Pod przewodni
ctwem cara odbyła się wczoraj konfereneya wyż
szych urzędników z ministerstwa marynarki dla 
rozpatrzenia sprawy przekształcenia administracyi 
ministerstwa marynarki, na wzór organizacyi nie
mieckiego urzędu marynarki. Zarząd ministerstwa 
miałby spoczywać w ręku trzech szefów: szefa 
gabinetu marynarki, szefa sztabu admiralicyi i 
szefa administracyi floty wojennej. Konfereneya 
zadecydowała, że planowana reforma w obecnym 
czasie w całej swej rozciągłości nie może być 
urzeczywistnioną.

Ze świata.
Ciągnienia losów. Przy ciągnieniu 3"/0 au- 

stryackieh losów „Boden Credit* z r. 1889 głó
wna wygrana w kwocie 100.000 K padła na 
seryę 3639 Nr. 37, 4000 K wygrała serya 5667 
Nr. 31.

Przy ciągnieniu losów salcburskich z r. 1872 
padła główna wygrana 40,000 K na Nr. 34876.

Rozbicie się okrętu. Z Ankony donoszą, że 
w tamtejszym porcie zapędził w iatr okręt nie 
znanego pochodzenia na skałę. Jak  słychać zato
nęło 12 osób. Dotąd wydobyto jedne zwłoki.

Dalsza szczegóły podają, że okręt, który się 
rozbił o skałę w porcie, jest greckim okrętem 
„Urania*. 12 ludzi załogi zginęło. Ładunek jest 
stracony.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeft,
X  P o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  Z w ią z k u  sto w . 

r o b . w  K r a k o w ie  odbędzie się we wtorek 8 b. m. 
o godzinie 6 1/, wieczorem w lokalu własnym.

X  P o s ie d z e n ie  k o m isy i k o n tro lu ją c e j  
Związku stow. rob. w Krakowie odbędzie się we 
czwartek 10 b. m. o godzinie 7l/a wieczorem w lokalu 
własnym-

X  W ie l k a  z a b a w a  lu d o w a  staraniem stowa
rzyszenia robotników stolarskich w Krakowie odbę
dzie się w sobotę 12 b. m. w sali Związku stow. rob. 
( vV iślna 5, II. piętro) z kotylionem. Początek o go
dzinie 8 wieczorem. Bilety wcześniej można nabywać 
w Związku

X  B a c z n o ś ć  b la c h a r z e  ż y d o w s c y  w  K r a 
k o w ie !  We wtorek 8 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się poufne zgromadzenie w lokalu „Postępu*, 
ul. Miodowa 25. V
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